
Wspomnienie z mul Prądnika.

P ięknaś m oja kraino 
M ego szczęścia ju trzenką! —
J a k  mi lubo dnie p łyną 
Gdy z polotną piosenką 
Z  m yślą m oją szaloną 
Z  jasnem  okiem sokola 
D usza tryśnie w  twe łono 
P rzeszłe życie w yw oła! —

T n  mi picrwszem promykiem 
Ja sn e  sionko zagrało ,
P ierw szym , rannym  wietrzykiem 
N ow ą gwiazdkę w ita ło ! —
I  w obslonce barw istej,
J a k  leciuckuy puch kw iala,
P o  raz pierwszym tam z świata 
Schw ycił życia ton  czysty! —

W szystko  dla mnie tn  w  koło 
W szystko  snuje ró ż  w ątek,
O ja k  lubo — w esoło 
U jrzeć strony pam iątek! —

T u  po morzu z zieleni 
M iędzy makiem — stokrocią,
Co ja k  falką się pieni, —
Jeszcze sny me szczebiocą; —
Sny dziecinne, różow e,
J a k  zachodnie obłoczki;
A  fąjt w dzięczne, m ajowe, 
Jsdcsreb rn iuchne gwiazd oczki! —

W  lej zielonej dąbrow ie 
K ę d y  j a s n y , p rzejrzysty ,
P o  przygórzacb — parow ie —
Snuje frą d n ik  n u rt czysty,
Między temi listkami 
M oja piosnka motyla.
Jeszcze skacze z ptaszkami,
Jeszcze echem pokwila. —

Z  w odą tego ponika 
M iędzy g łog i — trzm icliny —

R o k szósty.

I  z tych siwych skał czoła 
Osutego drzew cieniem,
Jeszcze rozgłos mnie w oła 
Mem ostatniem  w estchnieniem !

Lube — lube me strony! 
M ówcież w y mnie dla czego 
W a sz  tak w idok pieszczony? 
Co tak  macie drogiego ? — 
W szakże  indziej też przecie 
S ą  i gaje  — doliny, —
I  tak  samo ślnią kwiecie,
I  różyczki — m aliny! —

Ale mnie tam nic milej,
M yśl ma ztam tąd ucieka,
Mnie tu  lepiej pół chwili 
N iż tam  całe pó l w ieka! —
B o najzlo tsza z złociutkich 
Mego życia cząsteczek,
D o tych  traw ek malutkich 
W  ten w płynęła kw iateczck! —

O ! bo tutaj m a dusza,
T u ta j tchnienie anioła,
Jeszcze wszystko porusza 
Jeszcze brzęczy do ko la! —
I  do ko ła  rozkosznie 
T a k  me myśli tu  p łyną! —
T ak  tu  jasno  — rozgłośnie — 
P ięknaś m oja k raino! —

O mój Boże — mój B o ż e !
W  lej też w życie me biedne 
K ropkę słodką ta k , jednę , 
J a k  tu  w lałeś ich  m orze!

Ale na  co łzy — płacze 
D aj mi serce niew inne! 
W szęd y  O jców  zobaczę , 
W skrzeszę  chwilki w iosenne!
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Jeszcze falka pomyka 
M oje złote godziny ; —
Oj pomyka, — i jeszcze 
T ak  ja k  n iegdy byw ało, 
Z gasłą  dumką szeleszcze, 
R ozpow iada n ieśm iało! —
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Dzietrcze MLrakotciak.

Kukułeczka kuka 
Kasia Jasia szuka,
Szuka go po łesic,
W iatr wołanie niesie —

Szuka go po polu 
W śród maku — kąkolu —
I płacze i śpiewa; —
Nikt się nie odzywa! —

Próżno — próżno dw iew cze! —
Zwalasz się sukienkę; —
Jasia wczora jeszcze  
W zięli na wojenkę. —

N a wojnę go wzięli,
W  mundur go ubrali,
Paskami opięli —
Za światy pognali! —

Płacze biedna Kasia, —
Jakże płakać niema?
Gdy już polska, Jasia,
N ie obaczy ziemia! —

Pobiegła pod lasek  
Przez ciernie — przez g ło g i; — 
Tam jest łączki pasek 
I krzyżyk u drogi. —

Pod krzyżykiem klękła 
I złożyła rączki;
Powieka nabrzękła 
Jak różyczki pączki.

0  święci anieli
Co siedzicie w  n iebie!
W zię li Jasia — wzięli,
W eźc ie  mnie do siebie! —

I wybiegła chmurka 
Poczerniała górka,
Zagrzmiało — huknęło, —
Kasi ju ż  n iebyło!

Tylko blade ciało 
P od krzyżem zostało,
Chociaż już nie żywe 
Za Jasiem płakało. —

Jak biały kw iat, róży  
Lub bielsza lilija,
K iedy oczko zmruży,
Listeczki pozwija —

Tak dziewcze za sn ę ło ! ...,
Ludzie przyszli rankiem,
1 Kasieńkę z wiankiem 
Przykryli mogiłą. —

S. Ch.

0  żyw ej, pojmującej się i dokonywa-
jąeej Narodowości.

( C i ą g  d a l s z y . )

C. Oznaczyliśmy narodow ość, to jest właściwość
1 przymiot szczegółowego narodu. Była to druga po- 
bocznica pojęcia narodu. Oznaczenie to wyłożone zo
stało jeszcze abstrakcyjnie, jak każda pobocznica ab 
strakcyjnie ty łko  rozważaną być może. Teraz dopiero 
do konkretnej całości posunąć się m ożem y, do pojęcia 
narodu w przynależnej mu spójni i jedni. B o obie- 
dwie połowice jego nie mają prawdziwego b y tu , jeśli
by zostawione były w oderwaniu od siebie. N arodo
wość — bez narodu jest czystą mrzonką: gdzieżby 
b y ł jej po jaw , jej podstawa? Naród z drugiej strony 
bez N arodowości byłby  albo również marzeniem, al
bo całą Ludzkością jedyną, nad wszelką narodowość 
wzniosłą: w obydw óch razach nie by łby  narodem, k tó
rego historya jest przedmiotem tych uwag. Obiedwie 
pobocznice pojęcia, w  spójnią uchwycone stawią p ra
w dziw y, rzeczyw isty, konkretny przed nami naród. 
Otóż teraz dopiero dosięgliśmy prawdziwego pojęcia, 
czyli p raw dy; teraz dopiero jesteśmy na punkcie, gdzie 
mówić możemy już o narodzie rzeczywistym. Co do
tąd powiedziano, było  ty lko w yprowadzeniem  narodu 
z elementów myśli i pojęcia: teraz dopiero oto myśl, 
słowo staje się ciałem — a naród się rodzi.

Naród ten w całą siłę życia i czynu zaopatrzony 
wielką ma podróż przed sobą. Trw ałość jego , jeśli 
ma być życiem, musi być ruchem , a nie ruchem b łę
dnym , tułaczym , ale postępem. Tak jak go teraz ma
my przed sobą jest on dopiero szermierzem gotowym 
do w alki, odważnym podjąć wszystkie tru d y , jakie 
narodow ość 'jego  nań włoży. N arodow ość jesj^ źró
dłem mozołów jego, negacją staguacyi, udręczeniem 
naw et; jeśliby chciał spoczywać na niezarobionych 
wawrzynach. Pierwszą cechą jego jako narodu jest 
teraz manifestowanie się konkretne i rzeczywiste (do
tąd mówiliśmy o narodow ości li w y j ę c i u  zamknię
tej i abstrakcyjnej) jego narodowości, o do wość ta 
teraź już konkretna i syntetyczna o b ja ^ fc s ię  w hoi- 
stości pojawu, stosunek troistości tej d ia le l^ c z n y , mo
menta wplatają się w siebie wzajemnie, a praw da ich 
dopiero ustali i zatwierdza się w narodow ej historyi. 
Pierwszym momentem narodowości jest narodow ość 
Ducha wyłożona na zewnątrz, stęgnięta, przedmioto- 
w a-realnie, zmysłom odkryta. Drugim momentem jest 
czynność narodow a Ducha w ew nętrzna, jakkolwiek 
jeszcze senna i w sferze Wyobrażeń ty lko po więk-
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szej części zamknięta. Trzecim momentem połączenie 
poprzednio obydwóch.

aj Narodowością wyłożoną na zew nątrz, mate- 
ryalną, bytującą dla zmysłów , jest ziemia w ogóle i 
miejscowość narodu. W ypada pomówić o znaczeniu 
natury narodowe'], czyli ziemi narodu ojczyste']. Ani 
natura od D ucha, ani Duch narodu od natury i miej
scowości swojej zależeć nie może, co do głównego i  
istotnego o%nac%enia swego. (Zobopólności wpływ ów  
więcej podrzędnych, nie zaprzeczam). I ten ty lko sto
sunek przystoi sferom, z których każda jest celem sa
ma sobie, nie będąc na to , aby ją jej kosztem na 
rzecz swoję kształtowała druga, lecz aby się obie do
pełniały i wspierały wzajemnie. Nieodpowiada poję
ciu wyobrażenie, źe najprzód była miejscowość, potóm 
naród , k tó ry  ponieważ otrzymał w podziale ziemię 
takę a taką, zostać też musiał takim a takim naro
dem. Nie mówi za wyobrażeniem te'm wcale pozór
faktu. Równie fałszywe byłoby  mniemanie pierwsze
mu przeciwne, że dopiero przez wolną potęgę Ducha 
została nadana jego ziemi postać, jakiej narodowość 
Ludu na nie') siedzącego wymagała. Klimatu, położe
nia i innych właściwości jeograficznych nikt nie zmie
ni w istocie i głównej ich przymiotowości. W yobra  
żenią takie, mianowicie zaś pierw sze, jakkolwiek przez 
doświadczenie nibito w sparte, nie mają wszechstronnej 
p raw dy za sobą. Ta raczej konieczność z pojęcia 
w ypada, że obiedwie sfery, jak miejscowość tak na
ród  — razem w jednej isłcrze czasu pow stały z prze
znaczeniem uzupełnienia się wzajemnego. K iedy — 
mówię obrazem — Myśl przedwieczna wywoływała na 
scenę historyczną now y naród z nicości, natenczas nie 
mogła go widzieć inaczej, jak zalegającego przestrze
nie ziemi, k tóre mają być w czasie ojczyzną jego. 
Jądro  Ducha narodowości nie zrodziło się inacze'j w 
twórczej Boga fantazyi, jak obrzucone, zasadzone 
w tej ziemi, która ma być kiedyś podstawą ojczystą 
wielkiego drzewa, wraz z konarami jego narodowości. 
I  na tem to polega przyczyna nieorzeczona niewytło- 
maczonego przywiązania do rodzinnej siedziby, które 
jest uczuciem wrodzone'm i naturalnem każdemu naro
dowi. I odwrotnie — w chwili gdy Słowo Boga stw a
rzające odziewało ziemię temi rozlicznemi przestrzenia
m i, różnemi miejscem, i charakterem , i położeniem; 
natenczas myśl boża nie mogła i onycli widzieć ina
czej, jak ożywionych Ludam i, k tóre  kolejno w Przy
szłości wysuwać się mają po  sobie i obok siebie — ka
żdy stawiony na swojej w łasnej, już przed Stw orze
niem przeznaczonej sobie ziemicy, odpowiedniej mu

typem  i charakterem, powtarzającej Ducha jego w ma- 
teryi rozłożonego na zewnątrz i ucieleśnionego.

Taki jest stosunek ziemi do zamieszkującego ją 
narodu. Cala więc miejscowość i położenie narodn 
jeograficzne odpowiadać charakterowi jego koniecznie 
musi — i jest ucieleśnionym i stęgłym charakterem na
rodow ym , tak dalece, iż gdyby przypuścić, że roz
wiązano na moment skrępow any język natury miejsco
wej jakiego n a ro d u ; słowa w yrzeczone przez nią być- 
by musiały językiem narodu tam mieszkającego. Ina
czej tego wystawić sobie nie można. O brazy  natury 
miejscowej i wszelkie jej kształty są to  skamieniałe i 
obok siebie stawione wyobrażenia i pom ysły , stano
wiące jądro języka narodowego. I oczywiście okazuje 
się to  w pieśniach np. gminnych, powstałych w  wie
k u , gdzie Duch ludzki ściślej z naturą przestawał. Za
wsze tam zaczyna się p ieśń , i każda nieomal zwrotka 
od obrazu zdiętego z natury pod którymbądź wzglę
dem schw yconej; potem  następuje zw rot do ludzi. 
M y, posunieni już dalej w historyi ducha, związku 
obydw óch obrazów takich nieraz wynaleść już nie mo
żemy: ale owe czasy, więcej z naturą obcujące i in- 
nem zupełnie okiem zapatrujący się na narodow ość na
tu ry , jak m y, pewno tego nieśpiewały bez czucia bliz- 
kiego pokrew ieństw a, jakie zachodzi między w ypad
kami opiewanemi a miejscem, gdzie się. w ydarzyły.

T o  jest pierw szy materjalny pojaw  narodowości"
b) Chcąc przejść do drugiego poprzecznego pier

wszemu pojawu narodow ości, wyjmijmy tę myśl z na
tu ry , która — jak znaczenie wewnętrzne w obrazie — 
w jej wnętrzu wcielona przez Skościałe kształty do 
Ducha ludzkiego przemawia. W yjm ijm y myśl tę , u- 
bierzmy ją w  więcej duchow e, to  jest umysłowo- 
zmyslowe kształty , a więc obrazy i wyobrażenia na
rodow e, jakich podostatkiem dostarczy najbliższa 
przedm iotowość narodow a, i dajm y jej głos, brzmią
cy tonem , jakiby taż natura wydać musiała, gdybyśm y 
ją wprowadzili w stan wibracyji. T o  jest wystawmy 
sobie, że miejscowości natura przed nami oto się znosi, 
rozpływ a, rozw iera, i że słyszemy to brzm ienie, któ
re jest skutkiem processu t e g o  słysząc brzmie
nie to , chwytajmy Ducha: — a będziemy mieli drugi 
w ewnętrzny , przeclioiuujący się w wyobrażeniach i po ję
ciach narodowoćci pojaw — Język  Język  jest narodo
wość wew nętrzna, pochodzenie mająca z ducha, b o 
gata w wyobrażenia i obrazy z natury  ojczystej zdięte, 
ale przeczyszczone przez płomień Ducha w ewnętrzny, 
i zidealizowane przezeń; narodow ość w yobrażeń, ślad 
stosunku narodu do miejscowości i czasowości sw o
jej. W ielki tu już skarb isto ty  sw ojej składa naród:
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mądrość wyobrażeń i zapatrzenia się jego na wszy
stko co go otacza, i na siebie samego będzie kiedyś 
zdumiewała późne jego pokolenia, będzie zdumiewała 
milionem lat odgrodzoną od niego Ludzkość. I  bez 
wątpienia więcej wypowiada w języku swoim [naród 
niź sam wiedzieć o te'm może. Duch jego jeszcze 
mrzący, a najwięcej jeśli czujący się, nie potrafiłby te
go, gdyby implicite nie miał tej mądrości w sobie 
w zarodzie, którą mu rzeczywiście wieków prace p o 
zyskają. Język  jest potężnym a przeważnym organem 
narodowości; co w naturze skamieniało na martwe 
kształty, będąc ledwo symbolem narodowości, sym
bolem który dopiero odgadywać trzeba i duchowem 
życiem ożywiać: to płynie tu pod pokrywą głosu i
brzmienia jak niezgłębiony potok z całym prądem nie
przebranego życia, i mądrej, genialnej intnicyi. T u 
taj to przyszłe pokolenia czerpać będą treść ojcowi
zny swojej, która ich jedynie zasilać zdolna, która 
sama odkryć im może ich na rodow ość , bo sama jest 
narodowością. W  zwrotach, brzmieniu, ukształto
waniu wyrazów i całej w ogóle strukturze języka już 
tak dalece odbija się narodowość Ducha, źe można 
z niej zawsze odgadnąć istotę przynajmniej jego hi- 
storyi; równie i o naturze położenia jeograficzuego 
tak wyraziście świadczy brzmienie mowy ojczystej; 
żę jak wprzód mogliśmy nazwać język narodowością 
w  brzmieniu znoszące'j realność swoją natury: tak te
raz dodać odwrotnie możemy, źe język jeśliby był za
klęty w skamieniałe formy i massy przestrzeń zajmu
jące; mógłby tylko ojczystą ziemię powtórzyć, z przy
ciskiem głównego piętna, które ją znamionuje.

c) Trzecim i absolutnym pojawem narodowości, 
jest narodowość właściwra i główna, źródło takiej, a 
nie innej historyi narodu, twórczość takich a nie innych 
czynów, istota całego ludu, wrodzona, niewykorze- 
niona Wola narodowa. Jest to narodowość właściwa, 
narodowość o tyle oznaczona, ze chce się sama, naro
dowość wewnętrzna i zewnętrzna razem, bo warun
kiem jej jest wyrzucenie siebie ze siebie. Głębia na
rodowości tej waruje o życiu, potędze i czasie jej 
historyi. Zycie i konieczność narodu poty  trwać bę
dzie w historyi świata, póki nie wyjdzie i nie wyłoży 
się na jaw wszystko, co w wnętrzu narodowości zam
knięte. Co tylko więc leży w niej jako możliwość, to 
zatwierdzić się musi jako rzeczywistość.

Ale czas, aby Naród manifestujący się w tych po- 
jawach jako naród zaczął trześciwiej myśleć nad prze
znaczeniem sw ojem , i nad dopełnieniem missyi, która 
na niego włożona. Stan, w jakim go teraz widzimy, 
jest stanem natury , a ten jest czasem gwałtu, namię

tności, bezprawda. Słusznie powiedział Hegel, że nie 
można o nim większej prawdy powiedzieć, jak źe jak 
najrychlej ze stanu takiego wyjść narodowi i przystoji 
i należy. Społeczność przeciwnie jest stanem, gdzie 
jedyną ma siedzibę rzeczywistość prawa, które to tyl
ko uśmierza, co jest wybuchem natury. — Ponieważ 
Duch narodu tej samej jest siły co Duch nadwzglę- / 
dny, Duch historyi, którego Pojęciem jest W olność ;  j 
przeto jakiekolwiek będzie przeznaczenie narodowości 
jzgo, zawsze ono będzie momentem W olności,  który 
on czy to pojąć i pojęcie onogo wypowiedzieć światu, 
czy też urzeczywistnić powinien. W olność  więc ja k  
na swój czas, najwyższa jest przeznaczeniem i celem 
każdego narodu. W o ln o ść ,  jako czynność wolnej 
woli, od przypadkowości pojedynczego człowieka nie 
zawisła, i wzniosła nad jego partykularną dowolność, 
ma miejsce właściwe w sobie i ojczyznę w Obyczajo
wości, to jest tej sferze, gdzie Prawo Osoby i obowią
zek i  sumienie moralne w  nierozerwanej jedności zla
ne podnoszą Człowieka do Obywatela państwa, i za
mykają w nim całe państwo. Obyczajowości najdo
skonalszą postacią i urzeczywistnieniem jest właśnie 
Państwo; jeśli więc Duch narodu wolność swoję poj
mować i urzeczywistnić powtnien, powinien przez to 
samo nadać sobie formę państwa, bo ono jedynie jest 
formą, tym okręgiem, gdzie wolność rozwijać się m o
że, lak iż tylko przez państwo, posuwają się narody 
i Ludzkość. Tak  więc Naród przetwarza się w pań
stwo, społeczność wiązana dotąd tylko pochodzeniem 
rodu , językiem, zwyczajami i jedną wrodzcyią skłon
nością łączy się teraz Obyczajowością w jednę całość 
Duchową, i teraz to dopiero indywiduum dosięgać za
czyna godności i znaczenia należnego sobie. Być O b y 
watelem państwa jest ty le, co być prawdziwie czło
wiekiem; bo o tyle tylko jest człowiek człowiekiem, 
o ile jest członkiem państwa; a jak członek ciała, od
cięty od całości, nie jest tym co dawniej członkiem 
organicznym, ale trupim kawalcem; tak człowiek wy-\ 
darty z ojczyzny swojej jest abstrakcją bez prawdy, j 
Przejęcie się Obywatela obyczajowością jest to ,  co 
nazywamy Miłością Ojczyzny. Gorąca miłość ojczy
zny stanowi o całej wewnętrznej wartości człowieka.

Jesteśmy na punktcie, gdzie naród staje się pań
stwem. Historya państwa tego jest dialektyką jego 
momentów. Te  następują po sobie i są te'm, co na- 
zwaliśmi poryodami w życiu narodu. A to należy już 
do oddziału szczegółowego. Na tem kończymy o na
rodzie w ogóle i narodowości.

( Dalszy ciąg nastąpi.)
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O naturalnych stosunkach mężczyzny 
z kobietą.

( C i ą g  d a l s z y . )
Z daje się , źe tak ie w ychow anie kob ie t w szelkie 

rze te lne  korzyści b y  nam przyn iosło  —  są jednak  ta- 
c v , k tó rz y , jakko lw iek  tow arzystw o  ukształconych  
p*rzyjemne'm znajdu ją , rozum ieją jednak  że żonie dla 
szczęścia męża ograniczoną — lub przynajm niej ty lko 
pow ierzchow nie o g ł a d z o n ą  być p o trzeb a ; słyszałem 
też  w iele m atek będących  w  obaw ie aby  w iadom ości 
córek nieszkodziły  ta k o w y m , zalecając im w  to w arz y 
stwie starannie uk ryw ać sw oje zdo lnośc i, okazując 
tern ty lk o  miłą m ęźcyznom  płochość i zajęcie fraszka
mi. Szkodliw ym  je st ten  przesąd w ystaw iający  nas 
ua liczne w  uczynionym  w yborze za w o d y , a na m iej
sce takiej p ro s to ty  w prow adzający  o b łu d ę ; szkodli
w ym  także ten , k tó ry  kobietę p o d  karą zupełnego 
w  społeczności upośledzenia iść za mąz zn iew ala, bo  
odbiera jąc m ałżeństw u najpiękniejszą jego podstaw ę i 
o z d o b ę , w  m iejscu k tó re j teraz rozgościła się rachuba, 
o b ostronne  w  niem szczęście czyni trudniejszem .

W id zą c  zw yczajny  sposób k o jarzen ia  ty c h  zw iąz
k ó w , mniej należałoby  się dziwić nad spostrzeganym  
w  onych przyjem ności b ra k ie m , gdzie m iłość jest ty l
k o  pow innośc ią , a pośw ięcenie przym usem  — gdzie 
jednę stronę pociąga ty lko  m ajątek a drugą po trzeba, 
gdzie szacunek m ało , a serce żadnego nie ina udziału, 
tam n uda  w kró tce zaw ita — tam p rzy jaźń , w yciśnio- 
11a tv lk o  z przyzw yczajen ia  lub  konieczności bez w szel
kiego w ździęku zostanie.

Zam ęźcie bez przyw iązania jest praw dziw em  p o 
niżeniem k o b ie ty , musi się ona poddać w szystkim  żą
daniom  męża — musi dogadzać wszelkim  jego chę
ciom , a jeśli tego pośw ięcenia całej sw ej is to ty  nie u- 
szlachetnia jej miłość i nienagradza podobn ie m iłość 
m ęża, mogąca jedynie spow odow ać tegoż do łagodze
nia przyznaw anej sobie w ład zy , będzie to  bardzo  p rz y 
k ry  i zniechęcający rodzaj słuźebnictw a, p rzy  którym  
zetrze się pom ału w szelka w zniosłość duszy  a może 
naw et w szelka przy jem ność h o n o ru , będzie to  ciężkie 
jarzm o budzące czasem w zruszenia ro z p a c z y , lub  chęć 
pom szczenia się go niew iernością i w zajem nym  uci 
skiem ; — je st to  zaw sze trudne zadanie, k tó re , aby 
pięknie rozw iązać, po trzeba  szczególnej cno ty  w kob ie
c ie , bo  um ysł pow szedni w  praw dzie do niższych p o 
sług p rzy d a tn y , brakiem  pojęcia zastępuje szczytnosć 
dobrow olnej o fia ry , n iem iarkując w cale naw et do cze
go użytym  został — lecz ten  m oże ty lk o  m artw ą spo- 
sko jność nie samo szczęście zapew n ić , szczęście zaś 
isto tne  jest celem w szystk ich  zabiegów  człowieka.
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k o b ie ty , niem niej lekcew ażenie w szystk ich  ofiar k tó re  
czynić nam  m ogą, naturaln ie i poniżenia ich w  m yśli 
naszej w ynik łe — um niejszając nad m iarę p rzyw ięzy- 
w aną do posiadania ich cenę, jakko lw iek  w  ogólności 
u ła tw ić m ogłyby  panow anie n asze , są przecież z g run tu  
praw dziw em u inleressow i naszem u przeciw ne; każda 
rzecz bow iem  w  św iecie ma ty lko  w artość  stosunko
w ą , ta lar dla biednego w ięcej znaczy  niż pełna dla 
bogocza szkatuła — d ro b n a  lecz niespodziew ana p rz y 
jem ność w ięcej ucieszyć nas m oże niz daw no p rz y g o 
tow ana zabaw a, i d o b row o ln ie  udzielane w zględy w ię
cej m ają w dzięku  niż nakazow a ty lko  podległość. 
Nie idzie zatem aby p raw odaw cy  źle uczynili u św ię
cając praw em  te i ow e obow iązki zony, ale gdy  w szy 
stkie pow inności obostrounem i by ć  m uszą, m ęzczyzni 
p rzecząc lub zapoznając to  co od  nich także należy 
się kob ie tom , przez pom niejsze tychże w arto śc i, w ła
snego także um niejszyli sobie szczęścia.

D alej uw ażanie kobiet jako is to ty  p o d rzęd n e , do 
naszych zupełn ie przeznaczone ro z ry w e k , jako  isto ty , 
k tó re  praw em  m ocniejszego w posiadanie ob jąć  i d o 
w olnie używ ać m ożem y,— nietylko u ję ło  w dzięku w szel
kim  zw iązkom  rodzinnym  — n iety lko  po d k o p ało  p rzy - 
przyw iazanie do naszych zon i m atek ; ale puszczając 
nas w olno  na w szystk ie ro zp u sty  b ez d ro ża , skaziło 
czystość naszych w z ru sz e ń , zb rudziło  nasze uciechy, 
sp lam iło , zepsuło naszą m oralność , i w  jadow itym  
zd ro ju  pod lących  rozkoszy , za tru ło  nasze zdrow ie i n a 
sze zdo lności rów nie , jak  zdrow ie i zdolności p ó 
źnego może potom stw a.

Burzliw e użycia sp o so b y  przeciw iąc się rządom  
p rzy ro d zen ia , złe sku tk i w iodą za sobą — a czczość p o 
w stająca w  sercu  i g ło w ie , znużenie ciała i duszy  są 
zbytków  naszych owocem .

P raw d a , źe lekkom yślność kob ie t, słabość ich, a co 
w ięcej pow stająca m iędzy nimi dem oralizacya dziwnie 
ułatw iając nasze zepsucie, p rzeszkadza pow rócen iu  n a 
szego dom ow ego B óstw a na o łta rze , z k tó ry ch  u p ad ło ; 
atoli w ady  a naw et w ystępki kobiet naszem  są dziełem ; 
w łasne ty lko  poniżenie ducha m ogło w  n iek tó rych  
p rzypadkach  ratow ać je  od ro z p a c z y — w rodzona chęć 
podobania s ię , pragnienie m iłości, podzia łu , n ap ro w a
dziło p łeć żeńską na drogi p rzez w olę  i nam iętności 
nasze w y tkn ię te , jest ona tern , czem  ją mężczyźni z ro 
bili — stoi ona te raz  częścią na w ątpliw ej granicy dzie
lącej w ystępek  od b łędu  i cn o ty , —  u w ielu  w alczy 
jeszcze zw ycięsko z ostatecznością po łożen ia , u  w ielu 
Religia zastępuje w rodzony  lub  starannem  ukształce- 
niem dodany  h art duszy, lecz u  w ielu  tak że , cnota



jest ty lko pozorem , złe dokonane juź w  myśli i nawet 
w  czynie ukry tym , ty lko  bojaźń opinii, lub jeszcze jakaś 
tajemna o b a w a ,  ostatnie usiłowanie pięknej natury  
w strzym uje  o d  o tw artego  w ybuchu  — ale k rok  tylko, 
a kob ie ty  zbliżą się do k resu ,  p rz y  k tórym  dzisiaj, m y 
męźczyzni slojimy.

Z a  wiele mając juź  światła b y  zupełnie ujarzmić 
się d a ły  — i ta k ,  jak B abki nasze bez  szemrania 
podległemi uczynić —  przestając b y ć  nam dłużne 
u trzym ania ,  swego poniewolnie może przychodzą do 
mniemania, źe ich obowiązki pomniejszają się o t y 
l e ;   jes t  to ,  rze k łb y m , prawie duch czasu, sil
n ie  p o p a r ty  przez  wiele rozum ow ań  fa łszyw ych, k tó 
re  p rzyznać t rz e b a ,  iż w  znacznej części od nas p o 
chodzą ;  skryta w alka w re juź po  domach z uśmie
chem na tw arzy , a złością w  s e rc u ; . . .  sarkają oszukani 
m ężowie, lęka się młodzież podobnego  losu ,  małżeń
stwo upada w  mniemaniu ludzi,  a p łeć męska z uczu
ciem swe'j potęgi,  z pragnieniem władzy, z chęcią od 
zyskania p raw  swoich stoji i p a t rzy  b o  nie wie co c z y 
nić a zgaduje ,  źe m oralność  powszechna i spokojność 
dom ow a coraz dalej od  nas ucieka.

Je szcze  k ro k  jeden i drugi, a wstydliwość będzie 
ty lk o  czczem s ło w e m * )  a skrom ność rzadkim ty lko 
zjawiskim, a poświęcenie miłości nierozwiązaną juź 
więcej zagadką , najtroskliwsze zaś starania matek nie 
p odo ła ją  tu  same. — K obie ty  od  nas sw oje pobierają 
w rażenia, widząc zatem u nas p rzewrotność zasad, za
pomnienie Religii,  poniżenie uczuć h o n o ru ,  widząc 
chciwość i rozpustę ,  egoizm i niestałość — poniewolnie, 
pota jem nie, zw olna ,  koniecznie te'm samem przesią
knąć m uszą, bo  dzieci mają n iepoham ow any pociąg do 
naśladowania do ros łych ,  a w  obecnym  składzie społe
czeństw a, one są dziećmi naszemi.........

Słysząc jak  między sobą szydzim z m iłości, z w ia
ry, z wszystkiego co nauczono  je  wielbić —  jak rachu- 
em dosta tk i,  zb io ry ,  sposoby  użycia — nabierają  p o 
mału p rzekonania ,  źe dawane im nauki,  przestrogi,  ku 
poży tkow i naszemu ty lko skierowane by ły ,  stają się 
podejrz liw e, nieufne, u k ry te ,  poczynają  także liczyć 
i rozważać co dla nich najlepiej być  może — biorą m ał
żeństwo jako środek  usamowolnienia się względem opinii, 
męża zaś w  dodatku  do tego, podobnie  jak m y czasem 
żonę do  je j posagu — stają się też in te resow ne , p r z y 
sądzają miłość swoję więcej dającem u, to jest,  źe nie 
ty le  cielistym zaletom, jak raczej korzyściom położę 
nia ją św ię cą , a źe natura  oszukać się nie d a , i k rzy 
w dy  swej pomścić się musi — unika wdzięk jej ze związ
ków naszych i wszystko tam staje się przymusem,

a zdrada najświętszej w iary  czycha na progach dom ów  
naszych czekając spokojnej chwili przystępu.

Ale pow róćm y kobietom  uczucie ich własnej go
dnośc i,  którego utrata  najgorsze za sobą pociąga skutki, 
pow róćm y a raczej nadajmy hołdowania tylko za le 
tom —  i nie zaprzedawania się dla samego zwyczaju  
w  niezawistne może związki, p ow róćm y  cześć należną 
matkom i karmicielkom rodza ju  ludziego, przestańm y 
uważać je  za narzędzie naszych zabaw  i pożytków  — 
przestańm y w  ślepej żądzy panowania i użycia kształ
cić je na lalki,  na cacka, na niewolnice w yobrażeń  
naszych , przestańm y żądać miłości nienagrodzonej n a 
szą m iło śc ią— podległości, której nie zasługa, lecz 
płeć sama tylko b y ła b y  pow odem , niech w  tera zawsze 
wartość rzetelna będzie rękojmią p raw  naszych , nie 
chciejmy więcej przerabiać ani poprawiać natury, ale 
stara jmy się stosunek mężczyzny z kobietą uczynić ta
kim, jakim ona mieć go chciała, inaczej mścić się musi 
coraz mocniej za pogwałcenie ustaw swoich, jak się 
już mści niesmakiem, tęsknotą ,  goryczą,  nu d ą ,  niechę
cią, zdradą i czczością — których  nieszczęściem dośćli- 
czne teraz w małżeństwach ujrzysz p rzy k ład y  — jak się 
mści skarleniem ducha , osłabieniem ciała naszego i nie
dostatkiem szczęścia i ową potajemnną walką płci obu, 
k tóre  przeznaczone by ły ,  jak dwie ręce ,  bez kłótni, 
chętnie i zgodnie wspierać się i pomagać sobie wzajem

Nie powinno tu  b y ć  targów o pierwszeństwo, ina
czej czas im bez  poży tku  zmarnieje,  ale ręce ob ie ,  le
w a i p raw a ,  mężczyzna i kob ie ta ,  niech robią wspól
nie to co do nich należy, bo  każda ma wydział swój 
właściwy: w m uzyce nap rzyk ład ,  ze wspólnego a p rze 
cież różnego działania rąk obu  najpiękniejsza w yp ływ a  
harmonia — tak powinno być  między ludźmi: płeć każda 
ma przuaczenic sw oje ,  lecz dla tego, źe kobiet skrom
niejsze są dzieła, bynajmniej nieposiadamy p raw a ich 
poniżać.

B iorąc podług sprawiedliwości nie podług samejźe 
opinii — one dla nas dopiero schodzą z prawdziwego 
stanowiska równości,  aby  pod  władzę w ybranego  się 
poddać ;  p raw da,  źe w te d y  świat cokolwiek więcej 
znaczenia przysądza kobiecie— lecz nie mniej ona przeto 
poświęciła nam osobistą wolność swoję, rodz inę ,  imie, 
stan, a czasem i o jczyznę; te wszystkie ofiary z prawa 
juź czynione,  cóż od nas należy się wzajem?

W ia r a  i m iłość, opieka i utrzymanie, miłe o b e j
ście i pamięć w  każde) chwili— to praw odawca n az n a 
czył — lecz nie jest w m ocy dopilnować aby  do trzy-  
mane'm b y ło .  T u  wszystko na s łow o ,  na uczciwość 
się zda je : w duchu społecznym małą kobiecie zostawi
liśmy ob ro n ę ,  bo  nawet nie mogło być  inaczej; — opi-



uia surowo kroków jej strzeże, a tajemnice domowego 
pożycia nie mogą i niepowiuny roztrząsane być publi
cznie, przez co każdemu z nas łatwo przychodzi 
w czemkolwiek, choć ważne'm nawet uchybić, bo do
w ody nieskończenie są trudne a głos powszechny naj
częściej mamy po sobie, i cały układ społeczeństwa jest 
taki, że żona prawie zupełnie na łasce męża w najdroż
szych sprawach życia swego zostaje, co z naszej strony 
należałoby lepiej ocenić, ile źe w każdym stosunku z ko
bietą, mniej daleko na grę stawiamy niż ona.

Prawda, że kobiety wiele także zakłócić mogą 
nam pokoju , że zdrada ich plami nasz honor, a pła- 
skość, brak wyrozumienia, lub inne wady przeciwią 
się szczęściu naszemu— lecz to bynajmniej gruntu rze
czy nie zmienia i do pogardy ogółowej nie upoważnia, 
równie jak płci żeńskiej do rządzenia światem nie po
wołuje wcale istnienie mężczyzn niedołężnych, ani 
usprawiedliwiają sporów obszernych, zdarzone niepra
wości przykłady

Uwaźyć też trzeba koniecznie, że wielka część 
wad niewieścich skutkiem są winy a może nawet umyśl
nych zabiegów naszych — równie jak niektórych męż
czyzn przywary same rozwinęły kobiety, bo płcie obie 
w niedostrzeżony sposób, nieodbicie na siebie oddzia
ływać musza.

Ale jest niemniej prawdziwem, źe ojcowie zbyt 
mało powszechnie wychowaniem dzieci swych się zaj
mują, tam przecież pewną część sama wydzieliła im 
natura, bo w niej nad kaźdem gniazdem czuwa ptasząt 
dwoje, bo są niektóre nauki, którym jedynie głos ojca 
potrzebną wagę. dać może. Oświecenie umysłu najczę
ściej powierzamy obcym — kształcenie duszy samego 
przypadku, lub matek tylko jest dziełem — a w obu ra
zach niedostatecznem być musi, tak co do dziewcząt, 
którym zazwyczaj przez to zbyt niskie lub zbyt wy- 
sobie wyobrażenie o stanie ich nadanem bywa — jak 
też i co do męzkiej młodzieży, w pewnych punktach 
nie koniecznie do przyjęcia przestróg macierzyńskich 
skłonnej. Tym czasem, dopóki nie zmieni się rozu 
mienie nasze o całej płci żeńskiej, dopóki pewien ro
dzaj poważania nie zastąpi błahej igraszki, a chęć po
dniesienia ku wspólnemu szczęściu jej moralnej godno 
ści, co w tem  zachowaniu naszem nie przyniesie po
trzebnej odmiany, dopóty napróżuo wić się będziem 
w kole trudzących zabiegów — a szczęście prawdziwe, 
cecha lubości domowego pożycia, błogie zaspokojenie 
serca i duszy, z powieści tylko będą nam znane.

Naturalny stosunek mężczyzny z kobietą już tu 
opisano: tam wspólna miłość jest ich związku ogniwem 
— z jedne j  strony uszlachetnia poświęcenie — a z dru

giej łagodzi władzę, powinności zaś obu są równie 
w sercu w yry te ,  a ciężar obowiązku nie ciśnie bo jest 
dobrowolnie przyjętym, tam jednemu przypada stara
nie o życie, drugiemu zaś o tegoż wygodę, jedno rzą
dzi siłą, drugie zręcznością kieruje, jedno wspiera dru
gie zdobi, a dzieci w budującym przykładzie, same 
tylko dobre myśli zbierają.

Dalekjemi od tego bywają teraźniejszych małżeństw 
obrazy; nie miłość je wiąże, nie podobieństwo chara
kterów je składa; w społeczeństwach osób wolnych, 
płcie obie nie są sobie równe — jedna wybiera z dumą, 
druga z pokorą usiłuje się podobać — nie ma natural
ności, a brak tej wszystko zabija.

Imie z imieniem, majątek z majątkiem się dobiera; 
upodobanie dopiero w trzecim rzędzie przychodzi — 
stósowność umysłów nie przekłada nawet swych żą
d ań— źe zaś każdy człowiek, jak sławny Franklin po
wiedział, jest tylko połową pary  nożyczek, dobór ich 
uwzględniając tylko powierzchowne czyli materyalne ko
rzyści, składa często tbiorąc ze strony moralnej) narzę
dzie owczarskie z delikatnym dla robót damskich utworem 
— ostrze krawieckie z cackiem gotowaluiauem — cienką 
stal misterne'j oprawy z kowalską lichotą — a potem 
dopiero następuje podziwienie, źe jedna połowa dru
giej tylko wadzi, źe wzajemnej i należnej sobie nie 
użyczają pomocy, lecz przy takim doborze wcale nie 
mogło być inaczej, cóż jeszcze gdy zaczną się targi 
o pierwszeństwo, kiedy władzę prawem uznaną cicha 
niechęć ochwiewa potajemnie, cóż dopiero kiedy słab
sza strona przewodzi, łącząc do panowania swego tę 
cierpkość i te wszystkie drobiazgowe przyciski, które 
tak nieznosne'm czynią górowanie dzieci.

(Dokończenie n astąp ij

K IL K A  N O T A T E K
O

w y c i e c z c e  na Białą,  Ruś.
.......................................... O kropny to widok po za

Dźwiną! Ziemia sucha, kamieni mnóstwem usłana, 
przedstawia Saharę a co większa, Saharę bez Oazy- 
— Niewidać tam kmiotka wesołą nucącego piosnkę, 
niewidać tego rozjaśnionego oblicza pełnego szczęścia( 
słowem twarzy, jakie na lubej naszej ziemi co krok 
napotkać można. — Chaty bez kominów, — kudnemi 
zwane — stanowią schronienie po całodziennym znoju 
do domu wracającego wieśniaka, a kawał razowego 
chleba lub tak nazwanego blina (t. j. czarnego placka),
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przyte'm garnek wody, są jego pożywieniem. Poddań
stwo, dotąd na Białej Rusi istniejące, a w skutek tego
— nadużycia obywateli i urzędników cywilnych, spra
wiają; iż wieśniacy stanowią klassę godną ze wszech 
miar pożałowania, klassę która od lat wielu cierpiąc, 
bez ulepszenia swego losu zamieniła się w machiny 
swych panów, tracąc na pół samowiedzę i uczucie swej 
godności. Nie mówię ja tu , aby lud białoruski był 
pozbawiony uczucia wolności, — ale to prawda, że 
jarzmo cisnące człowieka nieoświeconcgo, przygnębia 
jego duszę i zbliża do zwierzęcości; źe człowiek taki, 
niewidząc dotykalnie gwiazdy przyszłego szczęścia, 
stara się w rozpuście utopić cisnące go brzemię. — 
Dla tego też znalazłem tam demoralizacyą do wyso
kiego posuniętą stopnia. — Nędzy, jaka się w ogól
ności prawie tam widzieć daje, już wyżej nadmienione 
powody, już też demoralizacya jest przyczyną. — 
W  święta karczmy mało są odwiedzane; wieśniacy 
schodzą się raczej do jednego z gospodarzy tam starsi 
przy kielichu gorzałki surowej lub z miodem palonej
— pod nazwiskiem krupniku znanej — gwarzą o na
stąpić mającej pańszczyźnie, która od poniedziałku się 
zaczynając a na sobocie kończąc, nie zostawia wolne
go po pracy wytchnienia, młodzież zaś przy beku 
kozy (kobzy) prozaiczne zawodzi tony, łącząc czasa
mi melancholiczne piosenki. — Gdy się dziecko rodzi, 
wówczas rodzice jego, jak zwykle u nas się dzieje, 
chrzcić je każą, poczetu, ile ich stać, częstują zapro 
szonych gości. — Przy pogrzebie nie ujrzysz tam 
płaczu, ale racze'j radość wypływem ufności w ulep
szeniu losu zmarłego będącą; po pogrzebie ksiądz, za 
zwyczaj ruski, idzie do familii nieboszczyka, na tak 
zwane pogr%ebne, gdzie zwykle ogół bez wyjątku się 
upija — Co się zaś tyczy sakramentu małżeństwa, ten się 
z wielkiemi odbywa ceremonijami. Gdy parobczak upo
doba sobie dziewoję, wysyła ze swej strony na zwiady 
o konduicie, zaletach i wadach oblubienicy posłańca; 
skoro ten nic zniechęcającego nie przyniesie z nowin, 
dwóch swatów jedzie z gorzałką, plackiem i jakim po
darunkiem do rodziców dziewki, i przedstawiają raz 
ustanowione'mi terminami żądanie swego kuma, zachwa
lając przyte'm jego przymioty fizyczne i moralne. R o
dzice za zwyczaj bez porozumienia się z córką dają 
odmowną lub przyzwalającą odpowiedź; w drugim ra
zie swaty wracają do domu i zwiastują dobrą nowinę 
pretendentowi, który najbliższej niedzieli, daje na za-

powiedzie, a pote'm wraz ze swą przyszłą otoczeni 
drużb kołem, udają się naprzód do dworu, gdzie trzy
krotnie zwyczajuemi ukłony — t. j. bijąc czołem o zie
mię — proszą Państwo na wesele i o nadzielenie (t. j. 
błogosławieństwo). Państwo udzielają takowe, jeśli 
to zgadza się z ich wolą i interesem własnym, bo na 
Białej Rusi niewolno się nawet pokochać kmiotkom bez 
zezwolenia ich Państwa. — Gdy uzyskają nadzielenie, 
połączone zazwyczaj z datkiem pieniężnym, oddają u- 
kłony wszystkim bez wyjątku domownikom, poczem 
z wielkim płaczem i narzekaniem panny młodej i świty 
towarzyszących jej niewiast, odwiedzają w podobny 
sposób wójta i dobrych przyjaciół swej wioski, a cza
sem, jeśli zamożniejsza kojarzy się para, nawet i okoli
cznych. . .  ...........................

Co do szlachty białoruskiej........................................
wszędzie z rozkoszą widziałem urządzenia domowe, 
gościnność i wiele innych cnót staropolskich, a chociaż 
we wielu względach nie powinniśmy chwalić dawnych 
czasów, i żądać ich zwrotu, jednakże czyste, proste 
polskie zwyczaje, obyczaje i serca, są zawsze godne 
naszego uwielbienia. — Obchodzenie się szlachty z wło
ścianami zbyt często jest surowe i połączone z nadu
życiami, lecz nie sami tylko obywatele są winni tako
wemu stanowi rzeczy........................  Zresztą nie wszy
scy się źle obchodzą, znałem i takich, co o ile mo
żna, starali się osłodzić położenie swych poddanych, 
już to przez zapomogi różnego rodzaju, już przez 
zmniejszenie, a raczej oznaczenie tygodniowej robo
cizny. — Księża w tej gubernii, po większej części 
grecko-rossyjscy; mała bardzo liczba jest rzymsko-ka
tolickiego wyznania..............................— W  roku 1838.
rząd uznał za konieczną i zbawienną, przyłączyć uuia- 
tów do kościoła grecko-rossyjskiego, i w tym celu ro
zesłał gorliwych apostołów, którzy przekonywali o 
świętości swej missyi, — jakoż udało się plan do sku
tku przyprowadzić.— Jak jest w swym zarodku wznio- 
sło-czyste, i pełne zapału serce słowiańskiego kmiotka, 
tego jestem pewny; bliżej jednak poznałem wzmian
kowane przymioty, znajdując się na nabożeństwie łaj
nem w kościółku wiejskim odbyte'm, gdzie nowo zre
formowani wieśniacy także się znajdowali. Pierwszy 
raz w życiu, odkąd myśleć zacząłem, z prawdziwą 
roskoszą słuchałem całego nabożeństwa, pierwszy raz 
poznałem, źe można być z przekonania nabożnym.
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